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rady adw okackiej, to jednak nie może ona przejść do porządku dziennego nad w o
lą członków zespołu adwokackiego, w yrażoną przez nich w  akcie w yborczym . Tym 
bardziej, że w yrażenie tej woli odbywa się w drodze głosowania tajnego, co zapew 
nia pełną swobodę zajęcia przez każdego członka zespołu nieskrępow anego s tan o 
wiska. A kt wyborczy do organów  adw okatury, jak  w ogóle każdy ak t wyborczy, nie 
może i nie pow inien być przedm iotem  m anipulacji sprzecznej z in tencją wyborców.

s.m.

ZYGMUNT ALBRECHT

Rozmyślania adwokata emeryta

A u to r  w y c h o d z i  z założenia u zn a n e j  przez  organa sam orządu  a d w o k a c k ie g o  
kon iecznośc i  op iek i  m a te r ia ln o -b y to w e j  t soc ja lno -psych iczne j  na d  a d w o k a ta m t  
e m e r y ta m i  i renc is tam i,  da je  zaś p r io r y te t  obo w ią zko w i  op iek i  tego drug iego  r o 
dza ju ,  p rzy tacza jąc  na poparcie  sw ego  poglądu głosy n a u k i  i p o w a ż n e j  p u b l i 
c y s ty k i .

Żywe poruszenie pow stałe w naszej adw okaturze w związku z uchw ałą NRA 
wprow adzającą przy w ykonyw aniu zawodu adwokackiego górną granicę w ieku — 
przycichło. Można się było tego spodziewać, skoro środki praw ne charak te ru  kon- 
trującego zostały bezskutecznie w yczerpane, a powaga zawodu i zdrowy rozsądek 
zam knęły drogę do objaw iania jakichkolw iek pozapraw nych m anifestacji. Pozostały 
więc jedynie rozm yślania nad poszukiwaniem  środków łagodzenia w strząsu ekono
micznego, a jeszcze bardziej psychicznego, doznanego p~zez wielu kolegów i ich ro 
dziny. Poszukiw ania te sprow adzają się do udzielenia odpowiedzi na pytanie: „Co 
robić d ale j?’’ albo — aby uzyskać pełniejszą odpowiedź — „Co robić dalej i co ro
bić z sobą?”

Na tak  rozszerzone pytanie adresatem  odpowiedzi byłby podmiot pouczony o tym , 
jak może zapracow ać na utrzym anie swojej rodziny, a jednocześnie przedm iot, chro
niony przed skutkam i pustki powstałej z nadm iaru  rozporządzalnego czasu.

Naczelna Rada Adwokacka, co należy podkreślić z uznaniem , zdaw ała sobie sp ra 
wę z konieczności pomożenia em erytow i w znalezieniu odpowiedzi na-powyższe roz
szerzone pytanie, od razu bowiem w prow adziła „zapomogi” wyrównawcze, w skazu
jąc obok nich na możliwość zatrudnien ia em eryta w zespole na podstaw ie umowy 
o pracę, zlecenia lub umowy o dzieło. P rezydium  NRA wyraziło ponadto pogląd, 
że rady adw okackie mogą ustalać listy konsultantów  praw nych spośród adw oka
tów skreślonych z zespołów z powodu wieku, a będących w ybitnym i specjalistam i 
w poszczególnych dziedzinach praw a. W reszcie możliwość pewnych zarobków, a tym 
samym w ypełnianie pustki w skutek nadm iaru  czasu, mogłyby daw ać em erytom  w y
głaszane przez nich prelekcje w ram ach szkolenia aplikantów  oraz doskonalenia 
zawodowego adwokatów.

Łatwo przewidzieć — a potw ierdza to dotychczasowe doświadczenie — że pomoc 
finansow a konkretnie -wyrażać się będzie w „zapom ogach” wyrównaczych, n a to 
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miast inne możliwości zarobkowe zarysow ują się w zm iennych, raczej nieznacznych 
kwotach i z natu ry  rzeczy są możliwe tylko dla szczupłego grona em erytów , posia
dających niezbędne kw alifikacje.

„P ryw atnych w skazań odbieram y w  tych spraw ach dużo. Mówi się nam : „czytaj, 
a zwłaszcza piszt — wspom nienia, pam iętnik i z osobliwych doświadczeń zawodo
wych, jak ie narosły w okresie w ieloletniej p rak ty k i”. Ale przecież obok trudności 
wr postaci b raku  np. dostatecznego ta len tu  (talent p isarski nie idzie naw et w parze 
z dość pospolitym  „krasom ów stem ” sądowym), dla wszystkich zabrakłoby wręcz te 
m atyki publicystycznej.

Już więc w poszukiw aniu dla em erytów  dodatkowych źródeł zarobkowych w yła
n ia ją  się przeszkody zarówno n a tu ry  rzeczowej jak  i konfliktow ej z ZUS-em. Przy 
tej sposobności raz jeszcze znajduje potw ierdzenie praw da, że łatw iej jest postaw ić 
pytanie aniżeli popraw nie na nie odpowiedzieć. Jednakże, jak  już podkreśliłem  to 
na w stępie, dla większości em erytów  w ażniejsze jest stw orzenie im  w arunków  
um ożliw iających zapełnienie pustk i pow stałej w skutek zaprzestania pracy  o stałym , 
codziennym ciągu, z czym łączy się niejednokrotnie uczucie w łasnej bezużyteczno- 
ści. Oczywiście, w skazanie możliwości określonej pracy zakłada obok zarobku także 
w ypełnianie czasu, jednakże praktyczna szczupłość tej możliwości nie pozwala 
osiągnąć założonych celów7.

Zaprojektow ana możliwość zatrudnien ia em eryta lub rencisty  na podstaw ie ty tu 
łów w skazanych w uchw ale jest tylko teoretyczna i mimo licznych dysput nie pro- 
wradzi do w skazania zatrudnień  o charak terze powszechniej dostępnych. M uszą one 
przecież odpowiadać nie tylko poożliwościom zatrudnianego z punktu  w idzenia jego 
kw alifikacji osobistych, ale również powadze zawodu, bo przecież em eryt czy re n 
cista nie przestaje  być adw okatem , którego wiążą zasady etyki i godności zaw odo
wej.

Dopóki rodzaje możliwych zatrudnień  nie zostaną ustalone w sposób, k tó ry  by 
zapew niał wszystkim  skreślonym  z zespołów odpowiadających im i poszukiw anych 
przez nich zatrudnień , dopóty w ydaje się konieczne i bezzwłoczne realizow anie za
lecenia zaw artego w7 uchwalonym  w dniu 16.X.1976 r. program ie działania sam orzą
du adwokackiego („P alestra” nr 12/76). Naczelna Rada Adwokacka zdaw ała sobie 
spraw ę z zachodzącej trudności co do zatrudnien ia em eryta i w ypełnienia mu czasu, 
którym  zaczął nagle dysponować w rozm iarze dlań dokuczliwym, skoro stw ierdziła, 
że nieodzowna jest stała tro ska  sam orządu o podnoszenie w arunków  socjalno-byto
wych, a w kręgu tej troski — kontynuow anie polityki zw iększania pomocy m a te ria l
nej dla emerytów7 i rencistów  w7-granicach uzyskanej możliwości wygospodarow ania 
środków  na ten cel. Są to istotnie w arunki sprzężone: w m iarę bowiem podnosze
nia w arunków  bytowych adw okatów  w ykonujących zawód, zwiększać się może za
kres św iadczeń adwokatom , którzy się znaleźli poza barierą wieku. Nie oznacza to, 
że sam  fak t skreślenia z listy p rak tykujących  znacznej liczby „konkurentów ” od r a 
zu polepsza sytuację tych, którym  w iek nie przeszkadza, by dalej w ykonyw ać za
wód. Aby zapobiec ew entualnem u zarzutow i, że przecież jako konkretne przykłady 
zatrudn ień  em erytów  czy rencistów  w skazane zostały wykłady szkoleniowe dla ap li
kantów7, prelekcje w pracach doskonalenia zawodowego adwokatów , wreszcie udzie
lanie w  określonych w arunkach konsu ltacji praw nych — powołuję się na  przytoczo
ną już możliwość w ykonyw ania tych zatrudnień  przez stosunkowo niew ielką g ru 
pę em erytów  lub rencistów , pom ijając już przy tym nielogiczność generalną w yn i
kającą z faktu , że nie dopuszczeni do w ykonyw ania zawodu zostali powołani do in 
struow an ia tych, którzy posiadają kw alifikacje w tym  względzie. W edług zaleceń 
NRA, w parze z troską o sytuację m ateria lną  adw okatów  skreślonych z zespołów
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m usi pójść troska o u trzym anie z nim i ciągłej więzi w postaci bezpośrediej opieki, 
zwłaszcza nad osam otnionym i rodzinnie i n ieporadnym i.

Niech mi wolno będzie w tym  m iejscu przytoczyć, że Koło E m erytów  d Rencistów  
przy Radzie Adwokackiej w Łodzi powołało do życie paroosobową K om isję opiekuń
czą, k tórej zadaniem  jest naw iązanie bliskich stosunków  osobistych z kolegami, 
o których można sądzić, iż żyjąc w osam otnieniu nie m ają koniecznej opieki. Cho
dzi więc o zapew nienie im tej w łaśnie opieki we w łasnym  zakresie Koła, bądź też 
o zwrócenie na nich szczególnej uwagi Kom isji socjalno-bytow ej przy Radzie Ad
w okackiej.

Troskę o w arunki m aterialno-bytow e naczelne organy naszego sam orządu p rze ja
w iły więc w sposób zdecydowany. Ale nie m am y jeszcze pełnej odpowiedzi na d ru 
gą część postawionego na w stępie py tania: „Co robić z sobą?” Nie znaczy to, żeby 
przypisyw ać tym  organom przeoczenie tego zagadnienia, przeciwnie — uchw ała P re
zydium NRA w spraw ie w ykonania postanow ień zmienionego regulam inu  zespołów 
kategorycznie stw ierdza, że chodzi o zapew nienie skreślonym  należytego w ykorzys
tan ia  uciążliwej próżni w czasie, jeżeli tylko w ykazują nadal spraw ność psychofizy
czną i chęć działania, tak  aby mogli oni „znaleźć ujście dla swej aktyw ności w róż- 
fiego rodzaju postaciach i form ach dz:ałalności sam orządowej, zwłaszcza odp ła tnej”. 
Chodzi przecież o tych, którzy do zebrania środków um ożliw iających uzupełniające 
św iadczenia pieniężne przyczynili się zarów no swą w ieloletnią pracą jak  i wpływem  
wychowawczym, dzięki którem u młodsze pokolenia uznają bez zastrzeżeń obowiązek 
m oralny opieki i troski o losy em erytow anych poprzedników. P roblem  w ypełnienia 
próżni w czasie jakże często w yprzedza potrzebę stabilności w dziedzinie m ateria l- 
no-bytow ej. Przysłowie, że „nie sam ym  chlebem człowiek żyje”, należy chyba do 
najpraw dziw szych w skarbnicy m ądrości ludzkiej, nic więc dziwnego, że w różnych 
w ersjach jest przedm iotem  wypowiedzi Aaukowych i publicystycznych. Fakt, że 
„T rybuna L udu” oddała szereg swych szpalt dla um ożliw ienia znawcom om ówienia 
zagadnień związanych ze s ta tusem  em eryta czy rencisty  od strony ekonom icznej, 
a przede w szystkim  psychologicznej i socjologicznej, już sam przez się dowodzi ,jak 
głęboko sięga poruszona przeze m nie problem atyka także w szeregi podstaw owych 
zagadnień społeczno-politycznych.

Zofia K rzyżanow ska w art. pod tyt. „Renciści i em eryci a społeczeństwo” (Tryb. 
L. nr 235/75) tak  odpowiada na obie części naszego wstępnego pytania: „(...) nasza 
polityka społeczna przyjm uje zasadę, że u tra ta  sił do pracy n ie pow inna powodować 
w ydatnego obniżenia poziomu życia obyw atela, (...) wiele osób po w ejściu w wiek 
poprodukcyjny czuje się odsuniętym i od życia, obyw atelam i drugiej klasy; zm iana 
tego zależy w dużej mierze od stosunku do osób starszych ich otoczenia, ich rodzin, 
insty tucji i zakładów, w których pracow ali; załogi powinna łączyć z byłym i pracow 
nikam i więź stała, nie ograniczająca się do spotkań odświętnych, dająca w eteranom  
pracy poczucie przynależności do kolektyw u, w którego dorobek wnieśli sw oją pracę”.

N astępny arty k u ł w „Trybunie L udu” (nr 8/76) znanej publicystki M irosławy Pa- 
rzyńskiej pt. „Tolerowani czy po trzebni” wywołany został listem  czytelnika J. Ko
bylińskiego, który m. in. pisał: „(...) w ydaje mi się, że ci seniorzy, których ręce je 
szcze nie zniedołężniały, a mózgi nie zrezygnowały z pożywki, jaką  stanow iła dla 
nich praca, oczekują od społeczeństwa czegoś więcej niż sporadycznie organizow a
nych Dni Seniora”. A utorka artyku łu  akceptuje w pełni ten pogląd dodając, że p ra
ca dla em erytów  to nie tylko pogląd jednostkow y osób mogących jeszcze wiele dać 
z siebie oraz służyć długoletnim  swym  doświadczeniem i wiedzą i to nie tylko re a 
lizacja zaleceń geriatrów  tw ierdzących, że aktywność zawodowa w pływ a na ak tyw 
ność biologiczną starszego człowieka. A utorka podnosi, że żaden zakład pracy nie
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prowadzi w  zakresie zatrudnian ia em erytów  system atycznej polityki, gdy tym cza
sem wśród znawców problem u coraz częściej mówi się o ułożeniu listy  zawodów 
i stanow isk, które by mogły być zastrzeżone dla ludzi starszych.

Dalszy arty k u ł w tejże „Trybunie L udu” (nr 9/76) au to rstw a Izy Mącisz pt. „W ę
dru jąc po zachodnim s to k u ” stw ierdza w stępnie, że jednym  z podstawowych m ie rn i
ków k u ltu ry  społecznej jest m. in. stosunek do ludzi słabszych, starszych i chorych. 
„Samopoczucie człowieka, którem u całe życie w ypełniała praca zawodowa — ulega 
w momencie przejścia na em eryturę gw ałtownem u zachwianiu. My, Polacy, mamy 
specyficzny powód do szacunku i serdeczności wobec tych, którzy wycofali się już 
z czynnego życia zawodowego. Są to pokolenia, k tórych udziałem  stały się n a js trasz
niejsze przeżycia w ojny i okupacji (...). Dlatego coraz większego znaczenia nabiera 
właściwe zorganizowanie życia ludziom starszym. Form y opieki organizują kom ór
ki socjalne zakładów pracy, m. in. przez Koła Em erytów  (...). Je s t to działalność 
bardzo pożyteczna.”

Szczególnie trafn ie ocenia problem  w ypełniania powstałego dla em eryta wolnego 
czasu dr H alina W orach-K ardas, pracow nik In sty tu tu  Filozofii i Socjologii PAN — 
Oddział w Łodzi, w artykule pt. „Starość ak tyw na” (Tryb. L. n r 178/76). In te resu ją 
cych się problem em  zatrudnienia em erytów  odsyłam do tego artykułu. P rzytaczam  
z niego k ró tk i fragm ent w stępu: „Dominuje przekonanie, że człowiek na em eryturze 
to człowiek schorow any i słaby, nieprzydatny do pracy zawodowej i niechętny jej. 
Skłonność do ujm ow ania starości w ram y jednego schem atu nie u łatw ia rozeznania 
rzeczywistych potrzeb i aspiracji ludzi starych. Potrzeby te nie ograniczają się do 
samych tylko w arunków  m aterialnych i niezbędnej opieki. Wielu ludzi szczególnie 
silnie odczuwa potrzebę potw ierdzenia swojej przydatności społecznej, potrzebę 
kontaktów  międzyludzkich, wyznaczonego ry tm u dnia, poczucia tożsamości. Ludzie ci 
odczuw ają na em eryturze pewien brak  satysfakcji, czują się odsunięci od szerszej 
społeczności. Tworzenie możliwości działania jest zatem  niezbędne. S tarzenie się fiz
jologiczne, k tórem u podlega każdy człowiek, nie może być traktow ane wyłącznie 
jako proces negatywny. W raz z w iekiem  następuje bowiem w zrost doświadczenia 
i kum ulacja wiedzy zawodowej (...). Coraz więcej ludzi w Polsce osiągać będzie wiek 
starości i coraz dłużej będzie żyć po jego przekroczeniu. Istn ie je  potrzeba »zagospo
darowania« tych la t w zgodzie z potrzebam i samych zainteresow anych i dla dobra 
społecznego”.

Celne uwagi na tem at zagadnienia em erytalnego w adw okaturze zaw iera artykuł 
adw. S tanisław a Podemskiego pt. „Adwokat po siedem dziesiątce” („K urier Polski” 
z dn. 18.X.1975 r.). A utor w yraża jak  gdyby zdziwienie, że gdy obniżanie w ieku em e
rytalnego przyjm ow ane jest z jednej strony przez środowiska pracownicze na ogół 
życzliwie, to z drugiej strony niektóre środow iska adw okatów  em erytów  (Łódź, K ra 
ków, W arszawa i inne) zgłaszają w tym  względzie zastrzeżenia. Zjawisko to, na po
zór sprzeczne z interesem  człowieka pracy, au tor w yjaśnia i uspraw iedliw ia bardzo 
trafn ie tym, iż w ystępuje ono w zawodach pochłaniających człowieka całkowicie, 
wym agających od niego talentów , zwiększonych wysiłków i wyrzeczeń. Tak jest 
w łaśnie w w ypadku adw okatury  — i myli się, kto sądzi, że u źródeł konfliktu leży 
tylko obawa o zm ianę w dochodach (wyciąg z opracowanej przez S.M. no ta tk i w r u 
bryce: P rasa  o adw okaturze, „P alestra” nr 12/75, str. 96).

Myśl tę pow tarza w  tym  sam ym  num erze „P alestry” (str. 90) adw. Kaeppele w 
opracow aniu spraw ozdania z plenarnego posiedzenia NRA z dn. 18—19 października 
1975 r„ pisząc: „A dw okatura należy (...) do tych profesji zawodowych, które w ypeł
n ia ją  życie całkowicie, i dlatego zrozum iałą poniekąd musi się wydać opozycja zgło
szona w kilku  izbach przez Koła Seniorów  (W arszawa, K raków, Łódź)”. (Opozycja
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ta  dotyczyła w prow adzenia granicy wieku, od którego uzależnione jest dalsze w yko
nyw anie zawodu w zespole — przyp. Z. A.).

W tym m iejscu chcę sam okrytycznie zauważyć, iż może zbyt wiele, a niekiedy 
naw et bez cudzysłowu, zaczerpnąłem  z tekstów  wyżej w ym ienionych autorów , czy
niłem to jednak  z przekonania o słuszności ich argum entacji i zarazem  obawy o to, 
by nie osłabić jej jakąś w łasną przeróbką słowną. Publikacje w „Trybunie L u d u ” 
nie były — rzecz jasna — podyktow ane m yślą wyłącznie o em erytach adw okatach, 
jednakże uzupełnione uw agam i adw okatów  Podem skiego i Kaeppelego odnoszą się 
do nich a fortiori.

W każdym  razie, dbając również o siebie, musimy szukać godnych sposobów, aby 
obok „zatrudn ien ia”, do którego dopuszczają nas uchwały, wypełnić pustkę pow sta
jącą po ustan iu  w ykonyw ania zawodu. Nie jest to łatw e i nie da się uregulow ać 
jakąś un iw ersalną receptą. Powinniśm y więc sami dzielić się pom ysłam i i w skazy
wać u ta rte  już przez siebie drogi wiodące do w ypełnienia owej pustki, k tórą 
w różnym  stopniu  będziemy odczuwać. Na pewno — tam  wszędzie, gdzie to jest 
możliwe, byłoby rzeczą pożyteczną organizow anie klubów um ożliw iających spo tka
nia tow arzyskie przy herbacie czy kawie, grę w szachy czy domino lub  inne gry 
w yłączające jakiekolw iek hazardy. Szerokie pole do działania m ogłyby dawać za
jęcia społeczne. N iew ątpliw ie celowa będzie m asowa przynależność do takiego s to 
w arzyszenia wyższej użyteczności publicznej, jak im  jest Polski Związek Em erytów , 
Rencistów i Inwalidów , a także do innych organizacji lub  zrzeszeń.

S taw iana przez nas na drugim  m iejscu pomoc m ateria lna powinna być w y d a t
niejsza od dotychczasowej. Fundusz W yrównawczy E m erytur i R ent powinien po
w staw ać z przewidzianych w regulam inie źródeł, a ponadto z nadw yżek budżeto
wych, które mogą być znaczne przy s ta rannej kom presji prelim inow anych w ydatków  
organów  sam orządu wszystkich szczebli.

Skuteczna opieka nad em erytam i je st dla pracodaw ców  nakazem, a odpowiednie 
Koła Em erytów  i Inwalidów  istn ieją przy każdym  większym zakładzie pracy jako 
kom órki w znacznym stopniu autonomiczne. Nie ma więc żadnej racji, abyśmy po
zostawali za innym i w tyle, zam iast dawać przykłady tego, co zdziałać może po
wierzony adw okaturze sam orząd zawodowy.

Z r o b i l i ś m y  w d z i e d z i n i e  o p i e k i  n a d  e m e r y t a m i  i i n 
w a l i d a m i  d u ż o .  P o k a ż m y ,  ż e  p o w o d o w a n i  d o b r ą  w o l ą
p o t r a f i m y  w o b l i c z u  i s t n i e j ą c y c h  p o t r z e b  z r o b i ć  j e s z 
c z e  w i ę c e j .

H E C Ę W Z J E

Roman Ł y c z y w e k, Olgierd M i s s u n a: Sztuka  w y m o w y sądowej, Wyd. Prawu.., 
Warszawa 1977.

Ukazała się długo oczekiwana książ
ka „Sztuka wymowy sądow ej” w7 o p ra
cowaniu Rom ana Łyczywka i O lgierda 
Missuny. Długo oczekiwana w podw ój
nym znaczeniu tego słowa. O statnia 
bowiem książka w języku polskim po
święcona sztuce wymowy, mianowicie

H. M aryańskiego „K ult żywego słow a”, 
wyszła w roku 1935, czyli przeszło 42 
la ta  temu, a pożartym  w iele także cza
su upłynęło od chwili złożenia książki 
do druku  W ydaw nictwu Prawmiczemu, 
co łączy się, niestety, z ciągi? jeszcze 
bardzo długim cyklem produkcyjnym .


